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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

—  W i l n o - * -  
Stosownie o ... uczynionego ogłoszenia w  dniu 

2 t .  m. w' kaplicy domu T o w arzy s tw a  D obro ­
czynności, odbyło się żałobne nabożeństw o po 
ś. p. Jakubie .Szymkiewiczu, członku tegoż t o ­
w arzys tw a  , k tó ry  tes tam entem  3oo czer zł. 
na  ubogich pi .ez T o w arzy s tw o  u trzym yw a­
nych zapisał. N abożeństwo odbyło się w obe­
cności JOXujcia Ogińskiego Senatora Państw a 
P rezy d en ta  i go W ydzia łu  T o w arzys tw a , wielu 
członków, przyjaciół zmarłego, i licznego zgro,- 
iiiadzenia. Ubodzy w liczbie osob około 4oo; 
d ó 'kapl-’cy zebrani, zanosili modły do Boga za 
dusze jednego ze swoich dobroczyńców. Mszą 
ś- celebrował W JX iąd z  Kanonik Nowicki P le­
ban ś. Stefana, Członek T o w a rzy s tw a  i gorliwy 
■opiekun ub og ic h .  P rzed  rozpoczęciem świętey  
ofiary stosowną do żak bnego obrzędu powie­
dział do zgromadzonego ludu chrześciańską n a­
ukę. JX X . Franciszkańie ąssystowali mszy ś. 
i i odśpiewali wigilie. Kompania a r ty s tów  m u ­
zyko w ( wileńskich, ćheąc okazać pamięć w dzię­
czności z m a r łe m u ,  k tóry  też na-podupadłych 
protesionistó.w muzyków wileńskich fundusz 
przeznaczył, wczasie mszy ś. exekwowali dobra­
n ą  muzykę.Po skońcżonern nabożeństwie członek 
T o w arzy s tw a  kollegski assesor Ignacy W o y n icz 
miał do zgromadzenia przemowę , w k tórey , 
w ym ieniając cnotliwe czyny zmarłego, okazał r a ­
zem, iż obchód ten  żałobny, skromny i bez okaza­
ł e j  wy stawy, jaka się częstokroć daje postrzegać 
p rz y  obchodach pogrzebowych, jest prostą ty l ­
ko i szczerą oznaką w dzięcznośc i,  k tó ra  się za ­
sługom i cnotom zmarłego należy.

W -dniu  następnym  d. 5 t. m. w tevże ka­
plicy odbyło się żałobne nabożeństwo za duszę 
ś. p. F ranc iszka  Jakubowskiego, obyw atela  W i ­
leńskiego, k tó ry  w  roku przeszłym testam entem  
rubli sr. 5oo na u b o g i c h  przeznaczył. Oprócz 
członków. T o w a rzy s tw a  znaydowała się na  n a . 
bożem tw ie  : familia zeszłego i wiele osob
z miasta. Kaplica napełniona była licznem u- 
bóT w ctn  w domu T ow arzys tw a  niieszkającćm. 
M szą ś. celebrował te raźn ie j  szy kapelan domo­
wy W JK ią d z  R ik u ck i  Franciszkan. Inni t e ­
goż zakonu kapłani assystowali mszy ś. i śpie­
wali wigilie. W czasie  ś. ofiary exekw< w ana 
była wokabi.e muzyka, przez nauczonych wokalu 
w domu T o w a ■ zvstwa będących ubogich ch ło ­
p ców ,' 'k tó rzy  w każdą niedzielę i święta w ka- 
phcv dcimowey mszą świętą  śpiewają.

K R Ó L E S T W O  p o l s k i e .

z Siedlec dn ia  5 m aja.
. W  Siedlcach dnia 2 maja zaprowadzono 

T ow arzystw o  D /broczyntiości Podlaskie , k tó ­
rego p rezydencyą przyjąć raczył Biskup Podla­
ski, a vice-prezesem jest prezes komrnissyi w o­
jewódzkiej-. Obrząd miłosierny zaczęto od b ła­
galnych modłow, pod przewodnictw-em prezesa 
ra d y  wojewódzkiey , offićiała międzyrzeckiego 
w zastępstwie pasterza dyecezyi. Powszechna 
usilność o wzniesienie przez d a r y , i starania 
funduszów T ow arzystw a, wróży mu szczęśliwy 
postęp. G dy główny otrzym amy zamiar , to  
jest: gdy powstanie w Siedlcach szpital dla ch o ­
rych , uwiadomioną będzie publiczność. Dzień 
drugi maja. w  każdym  roku  przeznaczony na 
dzień Uroczystości T o w a rz y s tw a , a p ierw szy 
jego szpital, ma nosić irnie domu opieki św ię ­
tego Józefa. Z i  g o d ło ,  zw iązek  tw o rzący  
się przyjął re l ig i jn y  daw nych  Polaków wyraz: 
W  Bogu n a d zie ja  nasza.

F  R *  N C Y A.

(z gaz. b e A )  P aryż, dn ia  2 6  kw ietn ia■ P o ­
seł po rtu g a lsk i , H rabia  P a lm e ta , p rz y b y ł  tu  
z L ondynu.

Mówią, iż jest zamiarem zabezpieczyć na 
lat 2 0  własność l i te racką  autorom 1 i c h  na­
stępcom.

G aze ty  nasze p iszą ,  że X ięźa zawsze je­
sz c z e ,  różnem i sposobami usiłu.ą, ażeby do­
b ra  narodowe daw niey do kościołow, a te ra z  
do p ry w a tn y ch  osób n a le ż ą c e , przyw rócone 
zostały  dąw nieyszem u ich  pos iadaczow i, to 
jest, kościołowi. U żywają do tego swey władzy, 
jaką mają nad słabemi umysłami, i odmawiają im 
szukanego zaspokoienia , jeżeli nie widzą skutku  
zamierzonego ce.Iu. yV  A n g ers  zdarzył się świe­
ży przykład ; ale wcześnie odkry ty  został y a 
puądz zmuszony był zaniechać svrego p rzed ­
sięwzięcia.

W y staw io n a  tu  na sprzedaż k a r ik a tu r a , 
głosowanie na wyborach  , jest bardzo dobrze 
przyjęta. Na podnożu mocney kolumny s to i 
u r n a 'z  napisem : Ustawa konsty tucyjna .  Mnóz- 
tw o F rancuzów  w rzuca  do niey gałki. Po le ­
we v stronie sfcbi s ta ry  podparty  słup ze s ta ro ­
dawna u rn a ,  do k tó rey  trgech ultrystow  w rzu ­
ca gaiki. Slup jest spróchnia ły  i pełen szczer- 
bow, a na .odpadłych kaw ałkach  umieszejj. ne 
są słowa : stary kształt rzcydu, feuda lne  p ia w a .



Dnia a5 s tanął Jene ra ł  Sarrazin  przed t r y ­
bunałem  królewskim. Z ak tu  oskarżenia oka­
zuje s i ę , że S arrazin  d. 5 stycznia roku 1799 
ożenił się W Liw ornie  z C ecylią  K aroliną  
Schw arz ; i beż; wzięcik z n ią  rozwodu, oże­
nił się 20 maja i 8 i 3 W L o n d yn ie  z Geoi g iną  
M a ry ą  H utchinson  ; że dla zawarcia drugiego 
tego m ałżeństw a przeszedł z religii katoliokiey 
sia ew angelicką ; i że za p o w ro te m  doj F ran -  
cy i  dnia i4  maja 1817 ożenił się raz trzebi 
w  departam encie L o t e t-G aronne. Jednakże 
trzecie  to  ożenienie się nie jest przyjęte do 
ak tu  oskarżenia : albowiem w czasie tym  trw a ł  
jesżcze wyrok śmierci na tego Jenerała, za u- 
cieczkę jego *3 listopada 1 8 1 0 .—  Oskarże­
n ie  samo jest jeszcze zaw ieszone ; gdyz oskar­
żony  oświadczył za fa łszyw y i podsuniony akt, 
s łużący, za dowod pierwszego małżeństwa.

P a ryż, dnia  28 jswietnia. Posiedzenie izby 
d epu tow anych  dnia 26 zaczęło się od zdania 
sp raw y  P ana  Saooie-Rolin  względem trzcc iey  
części p raw a  9 wolności druku, pism peżyo- 
dyćznych. Z a  główną zasadę wystawił: korzyści
1 szkodliwość wolności d ruku  pism peryody- 
czn y ch  w państwie konsty tucyynem  , jak jest 
w  Anglii. T am  w szystko jest publicznem; mi­
n is tró w  nie m a nigdzie : obrady, mowy, pisma, 
w szystko  jest publiczne. Ale publikata w szy­
stkiego może prow adzić  do nadużycia ;  szcze- 
gólniey zaś organa o p in iy ; dzieńmki. Ż ądać  
w ięc  po nich w ypada rękoymi. Zdający sprawę 
inówiąc o rękoymi, jakiey projekt do p raw a od 
dzieńnikarzy  w y m ag a ,  podaje w imieniu ko ­
m ite tu  złagodzenia: 1) Kaukcyą 10,000 fr. od
pism c o d z i e n n y c h  zm n ie jsza  do połowy; kaucyą
5,ooo f‘r . od innych pism peryodycznych  na 
2 .000 . 2) W  departam entach : proponuje,
ażeby k a u c ją  zm nie jszyć  w p ro p o rc ją  ludno­
ści : w miastach, l iczących w ięcey 5 0,000 dusz,
2 5oo fr. w m nieyszych  zaś połowę od pism 
co d z ien n y ch ,  a od in n y 'h  znow u połowę. 3) 
Zam iast odpowiedzialności dwóch właścmielow 
czy li w ydaw ców , przestaje kom ite t na jednym. 
Z m m eysza też  i k a r y ,  zamiast 6  do 12 mie­
sięcy więzienia i 1, do 3 ,000 fr .  ka ry  p ien ię­
żnej- , podaje 1 do 6 miesięcy więzienia i 200 
do 1,200 fr .  ka ry  p ien iężnej.  5) Przepisane 
formalności nie mogą w strzy m ać  rozdaw ania i 
rozesłania dziennika. 6) Skassowame pisma ma 
b y d ź  zamienione W p rz e rw ę  etc, —  O brady 
w  ty m  przedmiocie n a s tą p ią , zaraz po ukoń­
czen iu  artykułów drugiey części. Ale ro z tr z ą ­
san ie  ich zdaje się iśdż bardzo zwolna. Na po­
siedzeniach dnia 26 i 27 roztrząśniono tylko 
ośm artyku łów  (od 12 do uogo). Hrabia Beu- 
eno t podczas z a p y ta n ia :  do jakiego sądu p o o ą -  
gnione bydŻ mogą targanie się n a  sławę i oso­
bę p rzy toczy ł  słusznie wielkiego sędziego 
angielskiego L orda  M a n sfie ld , k tó ry  w peł 
nym  parlamencie oświadczył: że dwa są p y ta ­
n ia  w p raw odaw stw ie  , n a  k tó re  trudno, zeby 
tządow  a jaka osoba odpowiedziała bez parcya - 
n o ś c i : py tan ie o sądzie przysięgłych i o w ol­
ności druku. Nakoniec popraw a Pana  D uver- 
g ier  de H auranne, k tó ra  bez żadnego w yłącze­
nia wszelkie targan ia  się przeciw  osobom p ry ­
w a tn y m  odsyła do sądu poiicyi p o p ra w c z e j ' , 
p rzy ję tą  została przeciwko zdaniu Strażnika pie- 
o zec i  gS głosami przeciw  8 7 .—  A rty k u ł  20, 
ó dowodzie faktów, znalazł ty le  oporu, że ro z ­
trząsan ie  jego odłożone zostało do następują­
cego posiedzenia

Prawa s t ro n a  izby deputow anych (z u l t r y -  
stów  złożona) w strzym uje  się od wszelkiego 
należenia do ro zp raw  względem p ro jek tó w  do 
p ra w i  o wolności druku: umyśliła bow iem  gło­
sować za zupełnem ich odrzuceniem. Czasami 
tylko tu  i ówdzie należy do głosowania w cząs t­
kow ych postanowieniach, żaden jednak z cz ło n ­
kó w  nie zabiera głosu. P rzy  wielu a r ty k u ła c h  
n aw et w głosowaniu jest m eporuszoną. —  L e ­
wa  s trona, czyli zW yczayna oppozycya ,  znay- 
duje się także w  dziwnem położeniu. W ie lu  
jey członków pociągnął był m inister sp raw ie­
dliwości do rady  podczas układania p ro jek tu  
do p raw a  o wolności druku. Między ty m i 
członkami zn a jd u ją  się nie ty lk o ,  znajomi pod 
imienieiń DoktryniśtóW , jak C am ille-Jordan, 
B e u g n o t , R o yer-C o lla rd , ale i independeci, 
jak D upont z depa rtam en tu  E ure, B ignon , P o n ­
iard  i t .  d. Ci nie mogą tern sam em  m ów ić 
p rzec iw  rozrządzeniem  projektu , do 'k tórego u- 
kładu sami należeli, i odzyw ają się ty lko  prze­
ciw takim ar tyku łom , k tóre  po ty c h  już kon- 
ferencyach wr radzie  m in is trów  odmienione 
zostały ..—. M inisteryum więc wychodzi dobrze 
w tych  obradach. Na końcu jednak B en ja m in  
C onstant, k tó ry  na wstępie swego zaw odu 
praw odaw czego odznaczył się p rzedziw ną m o­
w ą  o wolności druku, M anuel i C hauvelm  p rzed ­
sięwzięli bronić n iek tórych  g łó w n ie jszy ch  za­
sad. Jak  np., p o w iek i  usiłowaniach, dokazali, 
że drukarze  ix ięg a rze  jakiego pisma, jeśli t y l ­
ko przepisane formalności zachowali i autoi 
jest w iadom y, nie odpowiadają za samo druko­
wanie, albó wydanie pisma i nie s ą t e m  sam em  
uw ażani za sp ó lrn k ó w  winy autora.

Dnia 27 W .  K anclerz o r d e r u  legii h o n o -  

row ey  złożył izbie depu tow anych  rachunki od 
początku tego orderu  do 1 5 m arca  1819 i b u ­
dżet na  rok  1819. O rder  t e n  l ic zy  4 i , 2oęy 
k a w a l e r ó w . —  M ędzy  pensyono wanymi teg o  
orderu  jest iX iądz  P radt p b i-ra jący  1,000 Ir.

T ry b u n a ł  królew ski za trudn ia  się znow u 
spraw ą apellacyyną jenera ła  Canuel p rzec iw  
Panom B ubvier  i S tn n tc ille .

A n g l i a

L o n d yn  dnia  20 kw ietn ia . Słychac, iz X ią -  
£e R egen t ma zamiar u tw orzyć  sobie g w a r-  
dyą, na w zór sz lacheck ie j  gw ardyi w ęg ie r-  
skiey Cesarza A ustryackiego. X ^ / ^  E sterh a ­
zy  dowódzca teyże  g w a r d y i ,  przyw iózł z sobą 
do Anglii d w ó c h  kraw có w  W ęgierskich, k tó ­
rzy  podjęli się ubrać nową gw ardyą.

Stracono w tych dniach w Edymburgu, mło­
dzieńca szlachetney familii. Będąc officj’ali- 
stą pocztowym, przejm ow ał listy, oddzierał pie­
częcie, i ty m sposobem dowiadj-wał się o roz­
maitych s t o s u n k a c h  handlowych, z których umiał
korzystać. S ta rano  się » ułaskawienie w y ro k u  
u Xięcia Rejenta; ale Xiążę oświadczył, iż b ez­
pieczeństwo publiczne wymaga, aby odoiósł z a ­
służoną karę .

Młody jeden człowiek, zaledwie 20 la t  l i­
czący, schw ytany  na  m ałćm oszukaństwie i 
s tawiony p rzed  sądem, przyznał się do ta k  zna- 
czney  liczby kradzieży, iż spoczątku m niem a­
no, że opawiada dzieje całey  bandy ło trów . 
Z apy tany  więc powtórnie: czy on sam is to tn ie  
ty le  popełnił kradzieży, odpowiedział: » T ak ,
ja sam, na móy honor.”

Wolno D ru kow i. l SnacrW l  Kom.Cm . CU.-.*  W ik i .  -



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO R. io4 .

O g ł o s z e n i a .
t .  Przez, dokument wieczysto zrzeczny kunę* ' 

tacyiny w roku idącym dnia o maja postanowio­
n y  i tegoi dnia przed aktami Z iem . W iletu  
przyznany J W . Stanisław Hrabia Tyszkiewicz  
na rzecz kredytorow dekretem E x d y w izy i srze- 
dnickiey i 8 18 ju l i i  tg  w dobrach Surdegach 
ulokowanych, zyskaw szy  od JIV . Komara Pre­
zesa Sądu GL L it. W ileń  2 depart, zrzeczenie 
sie wstępu od dóbr W oszokian wpcie W iłkom. 
położonych do puszczy Surdeckiey oddawna 
prawnerni dowodami przyznanego , nawzajem  
iv bonifikacyą odstąpił temuż J W ■ Prezesowi 
K arowi, grunta, łąk.’, lasy od tychże dó r 
Surdeg w dyferencyach z  różnemi p rzygran i-  
czającemi wedle oznaczenia na mappie E x d y -  
Wizorskiey zostające, a zarazem w ynadgradza- 
ją c  koszta, jakie na odzyskanie z pod rzeczo­
nych dyferencyow ziemi ponieść się muszą, ten­
że J W . Tyszkiew icz zrzekł się na osobę nieraz*  
wspomnianego J W . Prezesa Komara tych summ, 
które za  podatki z Surdeg remanentem p o ka zy ­
wane , dekretem pomienioney E xd yw izy i dla  
niektórych kredytorow poszczególnie w tym że  
dekrecie w yrażonych , zostały reicognoskowane 
% wydzieleniem za  to im schedy, a których p ie~_ 
juędzy wspomnieni kredytorowie nieopłacih  
do skarbu, z  tey p rzyc zy n y , ze jeszcze przed  
ogłoszeniem Exdywizorskiego w Srzedniku de­
kretu, zalegające podatki b y ły  wyexekwowane, 
w  pórządku za tym  odzyskania pow yższych summ 
1 ziemi z  dalszemi własnościami, ze przedsięwe- 
zmie J W . Komar właściwe i z  prawam i zgodne 
środki, przez ninieysze ogłoszenie zapowiadam. 
D atl t ó j g  mca maja 7 dnia. Franciszek O - 
s fo w su i Regent. Sadu Gł. depart. Cywiln. 
Gubern. W ileń. W olno drukować Thade- 
usz G r a f f  P la ter assesor.

1 Sąd Ta xa torsko -Exd yw izorsk i  za  dekre­
tem Ziem stw a Rossień. ) 8 l 8  roku listopada 8 
dnia nastałym , dla uczynienia sa tys fa kc ji kre­
d y  torom W . Joachima Przecłszewskiego pisarza  
b. Ziem  Rossien. do dóbr B o lc zw  pcie Rosień. 
leżących p r z y b y ł y ,  początkowe czynnoście temu 
Sądowi właściwe za ła tw iw szy , komportacyą  
wszelkiego tytułu tranzaktoiv do sprawy kon-  
kur owcy posługujących ja k  przez dziedzica j a ­
ko tez przez wszystkich kredytorow do kancel- 
la ry i  aktowey Ziem. Ros. na dzień 2g i nastę­
pnego m a juni i zadeterminował, i  czas zja zd u
powtornego dzień 16 7hra te&oŁ roku na kon'  
tynucya dzieła zakryślił, aby każdego z wie­
rzycieli i f .  Joachima Przeciszewskiego b. p i­
sarza  Ziem. Rosień. tak o terminie komportacyi 
jako tez o czasie zjazdu  Sądu E xdyw izorskie­
go wiadomość doszła, przez gazetę K ury era L it. 
ogłasza. V a tt 1819 maja 2 dnia w Bolczach. 
P rezyden t Z iem  P tu  Rosień. H E xdyw izor I-  
gnacy Bacewicz. Sędzia_ Ziem . Ptu. Rosień. 
i  E xd yw . I g n a c y  Konarski. Sędzia Gr. Telszew- 
ski i E xd yw izo r  Marcin Gosztowtt. Regent 
Ziem . Rosien. i E xd yw . Konstanty Lutkiewicz.

1. I f  a przedmieściu W ilen. Antokolu z n a j­
duje się wiele domow Obywatelskich zupełnie

pustych i zrujnow anych, których właściciele 
niewiadomo gdzie się obracają; a ponicmaz we­
dług N a jw y ż s z y c h  przepisów o porządku miast 
niemogą d łu że j zostawać takowe ruiny, zatem. 
P o lic ja  m iejska W ileń. w zyw a tychże właści­
cieli gdziekolwiek znaydu/ących się, aby w ja k  
najkró tszym  czasie ja w ili  się do miasta VI ilna  
i  domy swoje,oraz dalsze puste budowle na przed­
mieściu Antokolu położone-, w przeciągu teraź­
niejszego mca maja wyreperowali albo roze­
brali i place oparkanili, g d y ż  w przeciwnym zda­
rzeniu taż P o lic ja  zmuszoną będzie pomienio- 
ne domy i budowle sama kązać rozebrać. Oczem 
przez ninieysze podaje się do wiadomości przez  
gazetę K ury er a L it. M a ja  6 dnia  1819 roku.

1. W  ogrodzie po Raczewskich o teraz No^ 
wickiego zwanym na W ileńskiej u lic j nowo ko­
sztownie, i do gustu w yrestaurow anjm , n iże j  
podpisanj w dniu  11 idącego mca o tw orzjw szj 
szpacier ku usłudze i zabawie publiczności, prócz 
wszelkiego porządku, będzie miał honor każdego 
tygodnia w niedzielą i czwartek mieć muzykę. 
D o którego ogrodku o uczęszczenie publiczności

Ggłasza się po raz drugi i trzeci.
W Sklepie Ubogich w domu Tow arzystw a 

Dobroczynności znayduje się do przedania na 
zysk tychże Ubogich nowy zbiór Polonezow 
M O pod ty tu łem : R ecueil com piet de P o­
lonaises choisies de M . O. T en  zbiór zupełnie 
popraw ny na pięknym bardzo ry galowym pa­
pierze i doskonale sztychow any w W ilnie w ro ­
ku i8 ig ty m , przedaje się po rubli sr. trzy .

2. Joanna Rudominowa Rotmistrzowa z sy­
nami Franciszkiem kapitanem , Janem Sędzią, 
Alexandrem  Józefem  Deputatami, Piotrem As- 
sessorem IVileyskim , Pawłem Asses. D ziśm eń., 
Edw órdem , Hilarym , Augustem Radominami, 
kupując majętność Chodorówkę przed trzem a  
la ty  u sukcessorów zeszłego Tadeusza Komara. 
W JPanow Rozy Abramowiczów e j  Komor., He­
leny Koziołowey R otm . , W incentego i Julii Ju­
rew iczów  na ew ikcyą rubli dziewięćset srebrnjch  
za trzjm ali, i  każdemu z osobna na trzy schedy 
dokumentami po trzysta rubli srebrnych po trzech 
leciech opłacić uręczy li, lecz kiedy w przecią­
gu tego czasu okazały się długi na tabelli n ie- 
pokazane, podatki nieopłacone w przewyższają­
c e j illości, o co w Ziemstwach W ile) skim i Bo- 
rysowskim rożwiniente ju z  są procederu, ażeby 
takowych to dokumentów obligami utytułowa­
nych nikt nienabywał ostrzegam , gdyż nie tyl­
ko za onemi do uzyskania nic mieć nie będzie, 
owszem dopłacić będzie musiał

Jan Jjaskowski Plenipotent.
Roku  1819 mca m aj a 6 dnia. Przed akta­

m i Z iem . Pttu W ileń. stawając osobiście JPan  
Jan Laskowski takowe ostrzeżenie [przy opłacie 
za walor papieru kop. 5 o m iedzią) do akt po­
dał. Pzyjąłem  Jan Zienkowicz Z . W . R eg .

Takowa awizucya ie  może by d i  przez Re­
dakcją  Kur. L it. do druku przyjętą Sąd Z ie m . 
W ileń. zaświadcza. Urban Jazdowski Prezyd. 
Z iem . W ileń.



tę pnhpishbV mSjńP summę '-zł. poi.
5o , o o q  wraz Z pro wizy ją  do obligacji urzędowej 
pyżid ' W . Ń ataryjuszem ' Majewskim w dnią j 7 
bpca j Si i r. przez JM \ Alexandra Zo fią  z Hra­
biów Paców Hrdbinę Potocka, wdowę w swem 
imieniu, ijako  główną Opiekunkę nieletnich swych 
dzieci ż, niegdyś JMG Fehxem  Potockim w małżeń­
stwie spłodzonych czyniącą 1 J i f  .Alęccandi u Hiur 
bi Potockiego M inistra P olicji bylego Kięstwa 
W arszawskiego jako wówczas przydanego opie­
kuna na rzecz moję wystawionej należącą 1 na 
domu w Warszawie przy  ulicy miodowej i pod­
wale pod liczbą 482 położonym, hypotecznie za­
bezpieczoną. Gdy takowa summa ■ zL poi 5o;ouę 
i prowizyja od niey należąca za środkującym kwi­
tem urzędow ym , przed W . Engelke Nataryju- 
szeiri W dztw a  mazowieckiego w dniu  5 mca marca 
r. b■ 1819 zeznanym, przez sukcessorow ś .p .F e -  
l ixa  Potockiego wypłaconą mi została. Doku­
ment zaś wyzey zdaty wyrażony wglównyrn wy- 

y iogu  mi w ydany , z p rzyczyn y , iż takowy p rzy ­
padkiem zaginął, tymże sukcessorom JM . Poto­
ckiego zwróconym by d i niemo gł, przeto niżey 
podpisatiy oświadcza, iż gdy przerzeczonego do­
kumentu czyli obligacji urzędowej w dniu 17 li- 
pea 1011 roku wystawionej, nikomu ani w części 
atu w całości nie ustąpił ani darował, a zatem  
Alą. bezpieczeństwa tychże sukcessorow, przerze- 
czond obligacją za niebyłą 1 nic me znaczącą ja ­
ko juz usatysfakcjonowaną deklaruię; i że tako­
wa prZez. kogokolwiek bądź posiadana żadnego 
skutku i znaczenia mieć nie może i niema oświad­
czam, dla czego n iniejsze uwiadomienie czyli 
umorzenie obligacji pomienioney trzykrotnie do 
gazet podać przedsięwziąłem. W* M'arazawie d. 
5o kwietnia  1819 roku. M ichał Żukowski, mie­
szkający w własnym domu przy  ulicy Freta pod N . 
288.

K olekcja numizmatów polskich do sprzedania.
Kollekcya ta przez lat kilkanaście zbierana 

w kraju i po różnych lioytacyach zagranicznych, 
obeymuje* w sobie monety i właściwe medale 
polskie, lub ż powodu afóecęy polskich za gra* 
nicą bite , złote,^srebrne , i miedziane około 
'4 o-o Śztuk. Szereg tych numizmatów, poczy- 
'fla się od brakteatowy których jest sztuk kilka­
naście; następnie zaś od W ładysława Jagiełły 
b e z 1 żadney przerwy, wszystkich Królów pol­
skich obeymuje piepiądze i medale do dni dzi- 
śieyśżych, ile ich.wJaśeiciel dotychczasowy m ógł, 
nabyć, złotych sżfcuk rozmaitey wielkości jest 
20, faketo Stefana Batorego, Zygmunta III, Jana 
Ktfzitiifćrza, Michała, Jana III i t . d .  Do qader 

’ frzadk.ic'h monet w teyfcołekcyi się znajdujących, 
należą" pieniądze srebrne Władysława Jagiełły 
(któfyćh jest 8- sztuk), Władysław a W arnen- 
skiegćfj Kazimierza Jagiellończyka, Jana Olbre- 
chta, Mistrzów Krzyżackich Winpy.cha., Mi­
chała, Alberta, szerokie grosze Praskie W acła­
wa Króla Polskiego, tudzież Jana 1 VYJadysla- 

' '  Królów' Czeskich; Zygmunta .Augusta L i­
tewskie z napisem. cjui habitat in  coelis późniey 
wyniszczonej.Iltuary ka, Walczyusza talar; próby 
nieńnićżrie za Stanisława Augusta, talar targo- 
ni’ck'i j dwuzłotówki, i sześcio gro.szowki bite 
W Zamościu 18-15 rokit przez Wojsko polskie 

AV.‘hK£śiV oblężenia i t .d. Z rzadkich zaś meda­
li loA jest między inne mi numizmat, srebrny na- 

‘ .'WszttfH •ł^ttonow y'i'li' .w X  wieku bity, jak się 
żclt;e iia zaprowadzenie Chrześcijaństwa do 

' dolski. ' Władysława IV' na oswobodzeni smo­
leńska, tudzież pok-oy przez TirrOyą i Szwócyą 
ofiarowany medal srebrny łotow ważący,

1 rzadki, dla bardzo małey liczby wybitych exein- 
pdarzow; na exekucya Ewangelików toruń­
skich w 1.1724 z napisem Crudehtate Jesutśa- 
rum  medal bity w Amsterdamie, i w kraju na­
szym, nad zwyczay rzadki, i t . d .  Katalog tego

zbioru, numizmatycznego do prze jrzenia  złożo­
ny jest w Warszawie w sięgarni Zawadzkiego 
i Węckiego i w Wilnie w jcięgarni Zawadzkie­
go. Sama zaś kollekcya jest w W arszawie 
i na żądanie okazaną będzie. Kto z miłośni­
ków rzeczy oyczystych, oświadczy się 11a pi­
śmie w jedney z xiegarni wyżey wymienionych 
przed dniem 3o czerwca r. b. z ceną naywyż- 
sza, poczynając od 120 czer. zł. czyli 216,0 
zł., odbierze w xięgarni Zawadzkiego i W ęckie­
go w' Warszawie w dniu 1 lipca za złożeniem 
ofiaro.waney ceny, powyższą kollekcya, podług 
katalogu, w szkatułce z szufladkami (i 13 tabli­
cami rycin numizmatycznych Czackiego, do któ­
rych się tenże katalog niekiedy odwołuje). W ą ­
tpić nie należy iż zamożnieysi , miłośnicy sta­
rożytności narodowych, niedopuszczą aż^by 
zbiór ten  miał się rozproszyć przez cząstkowe 
rozdziały. Pisano w W arszawie dnia 26 kwie­
tnia 1819 roku.

A nadto wiedzieć trzeba, że:
Co do wartości wewriętrzney tego zbioru 

numizmatów polskich, oświadcza właściciel do­
tychczasowy, iż sztuki złote ważą 29. dukatów 
hollenderskich; srebrem zaś 200 1 pół łutów 
czyli 12 grzywien, i 3 i pół łutów. Do tego 
łączą się stare greckie i rzymskie, tudzież ro ­
zmaite nasze monety i medale, w srebrze wa­
żące 2 grzywny, 9 łutów', i jeden dukat mogun- 
cki z XV wieku. W  ogóle więc waga wyno­
si złotych sztuk, 5o dukatów; srebrnych zaś i 5 
grzywien 6 i pół łuta. W ypada zatem, że sa­
ma wewnętrzna wartość srebra i złota (nie ta- 
xując wcale sztuk bronzowych, mied/ianych 
i innych wycisków) wynosi przeszło 93 dukaty. 
W iadomo bowiem że łó ts reb ra  czystego, jakie 
s t o s o w n i e  d o  zasad n i e m o ż n y c h  wszystkich kra­
jów, w medalach się powszechnie znayduje, po £ 
l  pół ał. płaci się.

W yjeżdżają  za granicę.
2. H oPrus obywdłele Nowogrodzkiego Powia­

tu miasteczka Mira: Michel Abramowicz Rąbino- 
wicz z furm anem  Judko Aronowiczem m azurem .

2. Szeimo I.eibowicz Czarny z furm anem  Ju- 
delem Szajcwiczem Kaścickim.

2 Icko Leybowicz C zarny z synem Mor du­
chem Hirszą , i furm anem  Clio Szrnayłowiczem
Snowskim.   " ~

2. Boruch Aronowicz Czarny z bratem jego  
Szmuiło, i furm anem  Jankielem M olfowiczćm
N o h i m o w s k i m .

2 Mowsza Leybowicz Czarny z Szewelćm  
Szenderowiczem Jcneburgern, i furm anem  M ul- 
fern Leybowiczem Hawkem.

5 M 'yjeldza za Granice do Tl od Karls- 
backich W . Apolinary i dótefa z Chrapo- 
wickich Morawscy Sza mbe lano wie byłego dwo­
ru Polskiego z będącymi p rzy  nim  Parmą 
M aryanną Żyllow ną, Antonim Janulewiczem, 
Alexiejem  Pawłowskim i Jermolern Szept Lu. 
M aja dnia  8 1819 roku.

3 . H o Królestwa Pruskiego, Frykas zezy k 
1 szey g ildr kupca Izraela Szalomowjeza Pein- 
berga , kum  niski mieszczanin A b  m m  Liprna- 
nowicz Baryt z mieszczaninem WUiurnpotskiiy 
Słobody M r jerem  Ickowiczem Sołowieyczykiem, 
na miesięcy 6.


